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Prenumerata w miejscu, Yy Ogłoszenia. 
an 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
rocznie. . тө. 3 kop, — petitu lub za jego miejsce. 
półroczu rs. Г kop. 50 за 3— 6 razowe po kop. 4 ай 
kwartalnie . т. —kop, 75 m EM 
Та odnoszenie do domu kwar- аЛа ratoite po Жор; аа 
dalnie kop. 10. wiersz, 
Сева pojedyńczego numer Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
kop. 7 i pil , nicy podwójna. 

z przesyłką: Reklamy po 10 kop. za wiersz 
rocznie . , rs. 4 kop. 40 рени. | 
półronznię .. rs 2 Кор. 20 Cens ogłoszeń zagranicznych po 
kwarialnie , rs. 1 kop. 10 10 kop. od wiersza. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W-go Michelsona 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 
księgarnie 


G. VERGI 


MĄŻ HELENY 


Powieść. 


Wyszła w Zbiorze Romansów i Powieści; cena 
kop. 60, z przesyłką Кор, 70; dla prenumeratorów 
„Przeglądu Tygodniowego” kop. 40, 2 przesyłką kop. 
50. Adres. Warszawa, Wydawnictwo „Przeglądu 
Tygodniowego”, Czysta M 9. (5—2) 


Winogrona Kuracyjne 


nadchodzą codziennie świeże do Składu Win i Towa- 
rów Kolonijalnych 


"w. Zaleskiego 


w Petrokowie, 


NAFTĘ 


prawdziwą 


Amerykańską oraz Kaukazką 


na beczki i garnce, poleon Skład Win і Towa- 
rów MKolonijalnych 


W. Zaleskiego 


(0—5) 


(0—6) w Petrokowie, 
Księgarnia 
Jędrzejewicza w Petrokowie 
dostarcza 


GIEL KAMIENNY 


<ałemi фай! po cenach kopalnia- 
mych. (1=6) 
ROMANS LINY. go lub pr 


przóż 
A. Kaempfen. 
Przekład z franouzkiego W. MA. 


Hina do Bettiny . 
B., 26 listopada 1870 r. 


Mam ci donieść coś nowego, droga mo- 
ja.  Zeszłej niedzieli przywieziono tu pięt- 
nastu więźniów. wojennych z Metz, Byli 
to sami oficerowie; a ponieważ wszystkie 
шчу oberże., w naszem miasteczku są prze- 
pełnione ich wspólziomkami, rozmieszczono 
ich po domach prywatnych. Mój wuj о- 
trzymał rozkaz przyjęcia do swego domu 
kapitana Garnier, oddania mu osobnego po- 
koju i pożywienia na koszt rządu. Nie bar- 
dzo się mu to podobało, lecz rozkaz był 
stanowczy, trzeba mu się było poddać, Ka- 
pitan przybył do nas po południu. 

Jest to człowiek trzydziestoletni dość wy- 
sokiego wzrostu, fizionomii otwartej, przy- 
jemnej, choć nie pięknej. Musi być odważ- 
шу, tak przynajmniej mówi wzrok jego 
śmiały, lubo pełen stodyczy. Jest bardzo 
smutny i zdaje się, że cierpi nad nie- 
szczęściem swego kraju, nad swą niewo- 


w Petrokowie, oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłączni» agentura „Rajchman i Frendler? w Warszawie. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Prenumerate przyjmują w Реігокоміе 
stochowie „Nowa księgarnia "— prócz tego: 


Biuro Ródskcyi i obie księgarnie. W Czę: 


Redakcyja, obiedwie | w Częstochowie W. Zieliński, w Łasku W. Grass. 
w Będzinie a Janiszewski Stan. | w Łodzi + Janiszewski Leopold. 
w Brzezinuoh / „ Kyzemieniewski Jul.| w Radomsku  „ Ruszkowski Erazw, 
w Dąbrowie „ Dziewiątkowicz J. | w Rawie s Szewłodziński. 


Do wynajęcia w każdym czasie | 


2 Pokoje | 


z oddzielnem wejściem па 1-еш ріе» | 
trze, w podwórzu, przy ulicy Petersburskiej (Kali- 
skiej). Wiadomość w Redakcy (0 


do sprzedania 
z powodu zamknięcia 4-klasowego za- | 
kładu naukowego | 
stoły, ławki, tablice, mapy i wszelkie | 


szkolne utensylija. Wiadomość bliższa w Ro- | 
dakcyi „Tygodnia. (0—7) 


„Tygoduia”, 


— Biuro redakcyi przeniesione 20- | 
stało na 1-sze piętro do oficyny, w tym 
samym со i dotychczas domu Michelso- 
na, obok Magistratu. Dla interesantów 
otwarte codziennie od godziny 2 do 4 
po poludniu. — Ogłoszenia przyjmowane 
są w tym samym czasie. 


ZABEZPIECZENIE SIĘ WZAJEMNE 
od strat z pogorzeli. 


(Dokoficzenie — patrz N 40), 


Nowy ucze- 
ęty przez sum 
iu estników 
ia przedstawiony, Z no- 


е, opłukuje stratę jakiego krewne- 
n poległego w 
szliwej wojnie. Ja i stara Luiza ү 
towałyśmy mu pokój niebieski, ten, 
dokiem na łąki i rzekę, Wuj chciał mu 
dać pokój od ulicy; ale pokój jest ciemny, 
a ulica pusta, coby jeszcze więcej wplywa- 
ło na melancholiczne jego usposobienie. Wuj 
lubo nienawidzi francuzów, ma jednak do: 
bre serce; zrozumiał to i pozwolił nam pò- 
stąpić według woli. Kapitan rzucił szyb. 
kie wejrzenie na pokój i podziękował. Ро. 
wiedziałam mu, iż jeżeli sobie życzy, їпо- 
że jadać w swoim pokoju. Odpowiedział, 
że nie choe nam robić kłopotu i jeżeli 
becność jego nie będzie nam przykrą, jeść 
będzie obiad i kolacyję razem z nami, Po 
chwili wyszedł i zobaczyliśmy go dopiero 
przy wieczerzy. Pierwszy wspólny posiłek 
przeszedł w milczeniu. Zamieniliśmy zale- 
dwie kilka słów bez znaczenia z naszym 
gościem, 
Po skończonej wieczery, wstał natych- 
miast i wyszedł do swego pokoju, życząc 
nam dobrej nocy. Dni następnych było toż 
samo. Lękałam się, żeby wuj nie rozpo- 
Gzął rozmowy o bieżących wypadkach i są- 
dzę, że na ochocie mu nie zbywało, lecz 
dzięki Bogu, powstrzymał się, 

Wczoraj, podczas obiadu, Luiza oddała 


kapitanowi list, który nadszedł do Mogun- 


wo przystępującym, nie będzie zawierana 
oddzielna umowa, lecz przystępujący w 
akcie urzędowym oświadczy, iż znane mu 
są prawa i obowiązki, wynikające z aktu 
pierwotnego, i że, takowe, w zupełności 
wo przystępujący uczestnik, 
po złożeniu takiej deklaracyi jednemu z 
członków zarządu, uleguć będzie wszelkim 
obowiązkom во do złożenia dekluracyi, co 
do opłaty funduszu na kapitał rezerwowy, 


przyjmuje. 


[cu do vpłaty składek półrocznych i co do 


udziału w wynagrodzeniu strat pogorzelo- 
wych, na rowni z dawnymi uczestnika- 
mi. 

W razie zdarzonego pożaru, zarząd w, 
placa wynagrodzenie za rzeczywistą szko- 
Че, zrządzoną w ubezpieczonym przedmio- 
cie, bez względu, pożar powsiał w sku- 
tek przypadku, lub przyrodzonych zjawisk 
(naprzykład od pioruna), czy w skutek nie- 
ostrożności, lub z winy osoby nie będącej 
właścicielem majątku ubezpieczonegy, na- 
reszcie bez względu, czy poniesiona szko- 
da pochodzi od ognia, czy od zawaleniu 
się sąsiedniego budynku pożarem objętego, 
y od działania narzędzi do gaszenia i ra- 
tunku użytych, Nawet wtedy, kiedy szko- 
da powstala w skutek eksplozyi, rozebra- 
nin, zburzenia, lub wyłomu zrobionego dla 
powstrzymanie płomieni, takowa uważaną 
będzie za szkodę przez ogień zrządzoną. 
We wszystkich tych wypadkach, zarząd 
wynag з szkodę, nie wyna- 
gradza z czasowej 
niemożnoś miotu, lub wyni- 
kłych 2 przy 
średnim związku z wydarzonyi. pożarem. 
Zarząd również nie jest obowiązanym do 


cyi już po odjeździe więźniów. 

— List od mojej matki! — zawołał ży- 
wo, spojrzawszy na adres i poprosił o po- 
zwolenie prze go. 

— Rób, jak chcesz, kapitanie—odpowie- 
dział wuj, 

Rozpieczętowal list i zaczął czytać, Od 
pierwszych słów, twarz mu się rozjaśniła, 
zdawało się, iż serce jego uwolnione zosta” 
ło ой wielkiego ciężaru. Przeczytał list po 
dwa kroć, po drugi wolniej, niż pierw- 
вту. 

Jakże przyjemnie było patrzeć na jego 
radość, 

— Proszę mi przebaczyć, doktorze — 
rzekł dò mego wuja— zapomniałem... 

— Ależ nie mamy ci nic do wybaczenia 
kapitanie—odpowiedział wuj. — Dvbre wia- 
domości, nieprawdaż ? 

— Lepsze, aniżeli się spodziewałem—0d- 
powiedział pan Garnier. 

T już do końca obiadu był mniej milezą- 
cy, niż zwykle. Przy wieczerzy, mówił 
nam о swojej matce, mieszkającej na wsi i 
o swoich dwóch siostrach o wiele od nie- 
go młodszych, - które zdaje się bardzo ko- 
chać. 

— To szczególne — powiedział wuj po 
jego odejściu — ten młody człowiek poj- 
muje szczęście rodzinne. 

Szczęgólne!,. dlaczego szczególne? Czyż 


2 
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wynagrodzenia szkód ogniowych, zrządzo- 
nych przez wojny i przez rozruchy krajo- 
we. 

Przy zupełnem zgorzeniu, suma zabez- 
pieczona, będzie wypłaconą całkowicie, je- 
żeli szkoda pvniesiona równa się tej sumie, 
lub ją przewyższa. Jeżeli szkoda jest mniej 
sza ой zabezpieczonej sumy, wtedy рога 
са się tylko wartość rzeczywiście poniesio- 
nej szkody, Је wartość przedmiotów 
jest wyższą niż виша zabezpieczonu, a czę* 
ściowa w nich tylko zaszła szkoda, wtedy 
wynagradza się tylko ezęść zaszłej sakody 
w tym samym stosunku do istotnie ponie. 
sionej szkody, w jakim jest suma zabezpie- 
czona do rzeczywistej wartości ubezpieczo- 
nych przedmiotów. Reszta wartości tej u- 
ważana będzie za zabezpieczoną przez su- 
mego właścicieli, który stosownie du tego 
część szkody ponosić musi 


Zarząd nie może przyznać żadnego wy- 
nagrodzenia, gdy pogorzel nastąpiła przed 
chwilą ubezpieczenia, lub po ustaniu ubez- 
pieczenia, Zarząd ma prawo do жиреш 
go odmówienia wynagrodzenia а) je: 
w opisie przedmiotu ubezpieczonego, ubez- 
pieczujący się popełnił nierzetelność; b) je- 
żeli o zmianach wzmagujących niebezpie- 
czeństwo, a w ciągu ubezpieczeniu za- 
szłych, zurząd nie otrzyma od ubezpieczo- 
nego w miesięcznym terminie zawiadomie- 
nia, i jeżeli zwyżku składki ztąd wynika- 
јаса zapłaconą nie została; e) jeżeli przed- 
miot pogorzały jednocześnie w innem To- 
warzystwie był ubezpieczonym, bez zacho 
wania form wskazanych; d) jeżeli ubezpie- 
czony nie czyni о zaszłej pogorzeli donie- 
sienia w terminie zakreślonym. 

Ubezpieczony waci bezwarunkowo wszel- 
kie prawo do wynagrodzenia: а) jeżeli pod- 

aloniem swej własności lub innym sposo- 

bw dopuścił się podstępu, lub oszustwa 
na szkodę współuczestników; b)  jeżoli 
w skutek uzasadnionego podojczenia i wy- 
ioczonego postępówimia karnego, nie uzy- 
skał wyroku uniewinnienia; ©) jeżeli шга 
tuwane przedmioty rozmyślnie ukrył i tu- 
kowe do wynagrodzenia рида), 

Jeżeli włusność przedmiotu uboezpieczo- 
nego należy do kilku osób, а pożar po- 
wstał z winy którego ze współwlaścicieli, 
wtedy wynagrodzenie wypłaconem będzie 
innym  współwłaścicielom, w miarę tego, 
jak z częściuni swemi byli ubezpieczeni, 
о ile nie zachodzi со do nich żadna okoli- 
czność, odejmująca prawo do wynagrodze- 
тїз. 

Jeżeli pożar powstał z winy osoby ob- 


cej, nie samego właściciela, zarząd ро wy- 
piaeeniu poszkodowanemu przypadającego 
wynagrodzenia, wstępuje w jego prawa z 
wyłożomąę na wynugrodzenie sumą, nio- 
mniej z wszelkiemi przytem poniesionemi 
wydatkami, Ubezpieczony obowiązany jest 
w tym przypadku złożyć zarządowi akt 
odstąpionia praw swoich do poszukiwania 
na winnym wynagrodzenia, aż do wysoko= 
świ otrzymanej przez siebie sumy, której 
zwrotu zarząd domagać się będzie, J 


liby wszakże pożarem dotknięty uczestnik,, 


wolał dochodzić swego prawa wyłącznie 
па sprawcy szkody, wtedy winien złożyć 
zarządowi akt zrzeczenia się, przypadają- 
седо mu od zarządu wynagrodzenia, 

W razie wydarzonej pogorzeli, poszko 
Чомапу obowiązany јев а) zaraz po uga: 
szeniu pożaru, a najpóżniej. w terminie dni 
trzech, uwiadomić na piśmie о zaszłym 
wypadku zurzyd, wymieniając godzinę wy 
buchu pożaru, najważniejsze jego okolicz- 
ności, zniszczone, uszkodzone i wyratówa- 
ne przedmioty ubezpieczone, oraz w mia- 
ę możności przybliżona ogólową cyfrę po- 
niesionej szkody; b) zostawić pod odpowie- 
dnim dozorem pogorzelisko w stanie, w j 

ju było w chwili ugaszenia ognia i za- 
przestania ratunku, nie nie uprzątając i z 
miejsca nie wynosząc. Gdyby uprzątnie- 
nie było koniecznem, winien uczestnik do- 
nieść o niem i usprawiedliwić się zarządo- 
wi; с) uwiadomić o zaszłym wypadku wla- 
ściwy władzę, lub urząd gminy, żądając do- 
chodzenia przyczyny pożaru, 

Zarząd po otrzymaniu zawiadomienia zsy- 
ła członka swego na miejsce pogorzeli w 
jaknajkrótszym  czusie, Czynności ustanu: 
wienia szkód pożarem zrzydzonych, doko- 
nywa członek zarządu, stosownie do instru- 
keyi przez zarząd wyprucowanuj. 

Akt likwiducyi sporządzony przez czton- 
ka zarządu, tenże odsyła zarządowi, który 
go po dokłudnem przejrzeniu, a w ruzio 
potrzeby i pu sprostowaniu obliczeń, za- 
twierdza i natychmiastową wypłatę wyna- 
grodzenia postanowi, 

Jeżeli z postanowienia zarządu strona 
nie jest zadowolona, natenczas winna o tem 
zawiadomić zarząd najdalej w przeciągu 
dwóch tygodni, W takim razie złożonym 
zostanie sąd polubowny. Po upływie dwóch 
tygodni, milezenie strony uważanem będzie 
za dowód przyjęciu, 

Po wypłucie przyznanego wynagrodze- 
nia, ubezpieczenie zachowuje шов swoją 
nadal со do reszty przedmiotów ubezpie- 
czonycli. 


We wszystkich razach, w: których pra- 
wo poszkodowanego do wynagrodzenia po- 
dlega wątpliwości, lub gdy zachodzi podej - 
rzenie czynności karygodnej, zarząd wypła- 
tę wstrzyma aż do usunięcia wątpliwości, 
lub roztrzygnięcia sądowego sprawy. 

Spory wyniknąć mogące między poje- 
dtynczemi uczestnikami z jednej, 3 zarzą- 
dem z drugiej strony, doryczące przyzna- 
nia, obliezenia wysokości wynagrodzenia za 
pogorzel, oraz wystąpienia uczestnika i su- 
my, jnka przy wystąpieniu przypadać wy- 
stępującemu może, rozstrzygane będą przez 
sad polubowny. Wszelkie inne spory, a 
przedewszystkiem dochodzenie i ściąganie 
należności od uczestników, podlegać będą 
rozpoznaniu sądów ogólnych, lub instytucyj 
pokojowych i gminnych, w miarę wartości 
przedmiotu. 

Na przedostatniem zwyczajnem zebraniu 
ogólnem, uchwalonem będzie prostą wię- 
kszością głosu, czy umowa ma być prze: 
dłużoną na czas dalszy, czy też ma nastą- 
pić rozwiązanie umowy i rozdział kapita- 
łu rezerwowego. W tym ostatnim razie, 
każdy z uczestników odbierze stosunkową 
część ogólnych funduszów ucze tników w 
niniejszym interesie. Na tychże zasadueh 
nastąpi rozdział kapitału rezerwowego i te- 
muinentów kasowych, gdyby z jakichbądź 
powodów, rozwiązuni* umowy niniejszej 
nastąpiło przed terminem na jej trwania 
znkreślonym, 


Na pewność dotrzymania zobowiązań 
przez kontrakt przyjętych i na koszty or- 
ganizacyi, stawający do skru złożą każdy 
po rubli 100, które: w następstwie zaracho- 
wane będą na poczet pierwszych należno- 
ści od nich przypadających, Gdyby do 
oznaczyć się w kontrakcie winnego termi- 
nu, którybądź że stawających nie dopelnit" 
ubezpieczenia, uważany będzie zn wyklu- 
czonego bez potrzeby żudnej decyzyi, utra- 
ci prawo do: sumy zapłaconej przy tym 
akcie, które tu. kwota powiększy kapitał 
zali o cyfrę, jaka pozostanie po za- 
pluceniu kosztów organizacyjnych. 


Ponieważ umowa przez аке taki zawią- 
zana, nie stanowi spółki handlowej, żadna 
wywieszenie jej miejsca mieć nie potrze. 
buje. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— W ubiegłym tygodniu bawił w naszem 
mieście baron Mengden, prezes Byrekcyi 


jest naród w świecie, któryby był pozba- 
wiony uczuc tak naturalnych dla serca lu- 
dzkiego, uby to aż podziwienie wzbudzać 
mogło? Przguęlubyni uczuć sprawiedliwości 
nawet dla nieprzyjaciół, i sądzę, iż mieć je 
należy, inaczej bowiem pozbawiamy się wie- 
lu słodkich rozkoszy. 


11-go grudnia, 

Przed kilkoma dniami mały oddział woj- 
ska niemiuckiego przechodził przez nasze 
miasto. Byli to żołnierza ranni we Fran- 
cyi, którym pozwolono lęczyć się w do- 
mach rodzinnych. Przepędzili tu pół dnią. 
Domyślasz się ile im pytań zadano. Stra- 
szne rzeczy opowiadali: wioski popalonę, 
domy złupione; kobiety, starcy, dzieci, bez 
litości wymordowane, A. jak się z tego chlu- 
bill. Każdy z nich niósł z sobą łupy zdo- 
byte, pokuzywał z dumą suknie, klejno- 
ту, zegarki, złote łańcuchy, które zabrali 
swym gospodarzom, ażeby je dać narzeçzo- 
nym. 

Jakto? — zawołała Luiza — śmieli- 
byście ofiarować swym kochunkom rzeczy 
kradzione? 

— Rzeczy kradzione? co ta stara sroka 
mówi! — zawołał jeden z wlodszych—to 
wszystko пазде; takie jest prawo wojny. 

& Mój Boże, czyż można uwierzyć, ażė- 


by podobne rzeczy, zdawały się być natu- 
ralnemi chrześcijanom. 

Соў się вишо z dawną niemiecką uczci- 
wością? Co о nas inne ludy pomyślą. То 
szczęście, że kapitan był w swoim pokoju 
i nie wyszedł aż po ich odejściu. Jakża- 
bym się za nich wstydziła, bo rozumie po 
niemiecku, a nawet i mówi trochę. 

Zeszłej soboty gazety doniosły nam o no- 
wej naszej wygranej. Wojska paryzkie zro- 
bily wycieczkę, lecz porażone, musiały się 
cofnąć. Profesor Heidenmauer był u naa 
na obiedzie. W pierwszej chwili mój wuj 
i оп nie nie mówili o tym „zwycięztwie i 
przez wzgląd na naszego gościa, mie oką- 
zywali radości. Ale przy deserze, wuj pod- 
mosząc do ust kieliszek wina hiszpańskie- 
go, mrygnął porozumiewająco ua profeso- 
ra, który odpowiedział kiwnięciem głowy 
i podniesieniem w górę kieliszka, Pan Gar- 
nier jakby spodziewając się, co nastąpi, nie 
przyjął wina. Wkrótce, profesor nie mógł 
dłużej się powstrzymać; powiadzisł łów 
parę o próżnym usiłowaniu wojsk franeuz- 
kich. Wówczas kapitan powstał i pod po- 
zorem pisania pilnych listów, oddalił się do 
swego pokoju. Po jego odejściu, wuj z 
profesotem zamienili uśmiech złośliwy i za- 
częli wyrażać się o Francyi w sposób tak 
pogurdliwy i okrutny, że nie mogłam wy- 
wzymac, aby ше powiedzieć, iż nie rozu- 


miem tej nienawiści, szczególniej dla kraju 
pokonanego, 

Tak, tak — zawolał pan Heidenmau- 
er, — Dzięki Bogu, pokonanym jest ten 
kraj zuchwały i zepsuty! pokonany; leoz to 
nie dosyć, musi być i niweczony. 

— Zniweczony profesorze? czyż sądzisz, 
iż Bóg wysłucha podobnego życzenia? 

— Zapewne, kiedy idzie widocznie o wy- 
klęte plemię, o przedmiot zgorszenia dla 
świata, 

— Ależ — odpowiedziałam żywo —- je- 
żeli naród francuzki słusznie skazanym jest 
na zagładę, dlaczegóż uczymy się jego języ- 
ka, dlaczego czytamy jego dzieła, dlncze- 
go naśludujemy go? dlaczego ludzie nusze- 
go kraju, dobrze wychowani, przejmują je- 
go ułożenie i mody? dlaczego... 

— Wazystkie twoje „„dlaczego?** nie 
mają sensu — zawołał wuj opryskliwie,— 
I rozkazał mi przygotować iluminacyje na 
wieczór dzisiejszy. 

We dwie godziny później , kapitan 
wszedł do salonu, z zamiarem wyjścia na 
miasto, Zajęta byłam właśnie przygotowa- 
niem różnokolorowych lampek, Zatrzymał 
się przez chwilę, twarz jego powlokła się 
smutkiem; zbliżył się ku drzwiom nic nie 
mówiąc, Domyśliłam się, co się dzieje w 
jego sercu, zmieszana, postawiłam lamp- 
kę na ziemi i zbliżyłam się do niego. 


Ж 41 


Y ҮЙРҮ ЕМ: 


8 


Głównej Towarzystwa Kredytowego Ziemskie” | 


go, w speeyjalnym celu obrania miejsca pod 
przyszłą bndowę gmachu dla tutejszej Dy- 
тексуі Szezegółowej. Po przejrzenia dotych- 
czasowych ofert i odnośnych placów, o ile 
wiemy, otrzymał pierwszeństwo plac narożny 
p. J. Jeziorańskiego przy ulicy Bankowej, 
zaraz obok hoteln Polskiego. Tam też pra- 
wdopodobnie stanie zamierzona budowla, któ- 
ra z przyszłą wiosną powinna być już roz- 
poczęta. Nie od rzeczy będzie objaśnić, że 
nabycie pierwszorzędnego placu po b. ma- 
gnzynie solnym, okazało się niemożliwem 1— 
że z pozostałych do wyboru plac p. Jeziorań- 
skiego rzeczywiście jest  najodpawiedniej- 
szym, jako położony w dzielnicy miasta 
zacieśnionej, wprost ogrodu kolejowego, nie- 
opodal od gmachu sądu okręgowego i wogó- 
le, siedliska wszystkich władz miejscowych. 
Blizkie wreszcie sąsiedztwo stacyi drogi że- 
laznej i hotels, również stanowi niemałą dla 
przyjezdnych obywateli dogodność. 

— Wskutek odezwy naszej do tutejszych 
рр, starszych cechowych, otrzymaliśmy w dal- 
szym ciągu dv czasowego użytku i z cechu 
szynkarskiego trzy następująca dokumenty: 

1) Instytucyja cechu szynkarskiego, spi- 
запа na pergaminie in folio, w roku 1597 
przez Zygmuuta II-go potwierdzona. Sam 
tekst pisany jest po polsku, potwierdzenie 
zaś królewskie po łacinie. Dokument powyż- 
szy zachowany jest w dobrym stanie, brak 
tylko pieczęci królewskiej, „Rzemieślnicy 
szynkownymi zwani, w małości będąc, рой 
rządem przywileju kowalskiego, się sprawo- 
Уі”, z powodu jednak „różności obycza- 
jów i porządków”, częsta niesnaski i niezgo- 
dy ж sobą wiedli, wystąpili tedy do rządu 
miejskiego z żądaniem „cechu osobliwego?, 
a że przedstawiii „репо racyje ‘oderwania 
swego od sławnych panów kowalów”, więc 
rada miejska pod prezydencyją burmistrza 
Macieja Laszoty cech oddzielny szynkarzom 
udzieliła — 2) Kopija powyższego dokumen- 
tu w roku 1653 spisana na papierze zwy- 
czajnym. — 3) Takaż kopija bez daty. Na 
każdej stronicy obok herbu państwa, znaj- 
duje się dała 1787 roku, znakami wodnemi 
wypisana. Papier stęplowy; na stronie tytu- 
łowej jest pieczęć tuszowa z napisem 1 Gr. 
Sr. Pragnąc jnk można najprędzej rozpo- 
oząć zamierzoną pracę, prosimy najusil- 
niej o podobne dokumenty, pp. starszych ĉe- 
chów: kupieckiego, krawieckiego, balwierskieg 
(у. cyrulików), słotniczego v, kowalskiega i pie- 
karskiego. Ponawinmy nasze zapewnienie, że 
powierzone nam księgi i dyplomy, w јак naj- 
większym porządku zwrócimy, nie z tako: 


wych ani na jotę nie uroniwszy; dlatego to 
właśnie, dla pewności pp. cechowych, bę- 
dziemy donosić w „Tygodnin” o każdym 
złożonym w redakcyi dokumencie, dając 
przez to samo publiczne przwym właścicie- 
lom pokwitowanie. 

— Teatr. Towarzystwo dramatyczne, pod 
dyrekcyją p. В. Kremskiego i scenicznem 
przewodnictwem doświadczonego artysty p. 
A. Trapszo, rozpoczęło we czwartek szereg 
przedstawień na tutejszej scenie, tragedyją 
„Ottelo?, w której tytułową rolę odegrał 
znany zaszczytunie artysta teatrów warszaw- 
skich, p. Bolesław Leszczyński. O gości 
nych występach tego ostatniego, rezersując 
sobie na przyszłość obszerniejszą w „Tygo- 
dniu? wzmiankę, cznyemy się w obowiąskn 
wspomnieć tymozasem, ża szanowna Dyrek- 
суја, o ile wiemy, dbając 0 dobór repertua» 
ru, przygotowuje nam niejedaą niespodzian- 
kę, na podobieństwo występów pana D. Wie 
rząc w jak najlepsze jej chęci, radzibyśmy, 
aby nie doznała zawodu—i— zdaje nam się, 
że nie dozna go 2 pewnością, Jest to naj- 
właściwsza pora, w naszem mieście na przed- 
stawienia sceniczne, a ро długiej artystyc: 
nej posusze, publiczność nasza nia omieszka 
tłumnie odwiedzać sali teatralnej. Niechaj 
nam jednak będzie wolno o jedno prosić 
miejscowej władzy i Dyrekcyi: pierwszej 
aby pozwoliła, drugiej— aby zechciała roz 
poczynać każdy spektakl punkt o godzinie 
7-mej, a kończyć o LO-tej, najpóźniej już o 
Il-ej—n to nawet i w tym razie, jeżeli pii- 
bliczność nie podąży na oznaczoną godzinę. 
Trzeba bowiem przyznać, że wszystko u nas 
zależy od przyzwyczajenia: skoro raz i dru- 
gi spóźniający się na przedstawienie zastaną 
sztukę już rozpoczętą i nabiorą przeświad- 
czenia, że takowa zawsze o 7-ej punktualnie 
się rozpoczyna — niezawodaje, ale to nieza- 
i їзб się zaprzestaną, Mówimy to 
iadczenia, 

Nia od rzeczy też będzie nadmienić tu, że 
ceny miejsc na nasze miasto są niesłychn= 
nie drogie i że niezawodnie obniżenie ich 
wpłynęłoby bardzo па liczniejsze uczęszeza- 
mię publiki do teatru. 

Głównie też niezwykłemu podniesienin 
tych cen przypisać należy, że teatr na pier 
wszym przedstawieniu nie został zapełnio= 
ny, pomimo, że publiczność radaby była uj- 
глеб p. Leszezyńskiego, którego gra, zwła- 
вле? w 4 m akcie, była prywdziwie mistrzow- 
ską! Pan Le w następną niedzielę wystąpi w 
nieznanej jeszcze u nas komedyt Blizińskiego 
p. t. Rozbitki, w przyszłym zaś tygodniu: wa 
czwartek, w „pierwszorzędnej swojej kreacyi, 


w Poskromieniu Złośnicy Szekspira, w sobotę 
w Starych. Kawalerach Sardou, a następnie w 
sztuce Feuiliefa p. t, Miłość ubogiego mło- 
dzieńca. Niema ca mówić—repertnar istotnie 
doborowy— tylko... cena miejse, którą dyre- 
kcyja w swoim własnym interesie, znacznie 
obniżyć powinńa 

— Wiadomości o majątkach ziemskich. Na 
skutek rozporządzenia izb obrachunkowych* 
izby skarbowe skrzętnie zajmują się obecnie 
zbieraniem wiadomości o przestrzeniach dóbr, 
| wykazanych pomiarami 1 o ich klasyfikacyi. 
Miedzy innemi Dyrekcyje Szczegółowe To- 
| yarzystwa Kredytowego Ziemskiego, zniewń* 
| lone zostały 10 zezwolenia na zbieranie z akt 
wiadomości odnośnych do przestrzeni i kla- 
| syfikacyi dóbr stowarzyszonych. Uata ta pra- 
ca przygotowawoza do szczegółowej rewizyi 
|dekluracyj podatkowych wszystkich dóbr w 
taju naszym wkrótce ukończona zosta- 
nie. Ponieważ często się zdarza, że poduna w 
deklaracyjach podatkowych rozległość grun- 
, tów opodatkowanych, mniejsza jest od rze- 
| oczywistej przestrzeni, mnóstwo więc właści 
«eli dóbr pociągniętych hyć może do оро 
wiedzialności pieniężnej dość zoncznej. Dla- 
| go to radzą niektóre pisma, że póki ozas 
| > szcze, właściciele dóbr zapobiedz temu po+ 
winni przez uprzedzenie rewizyi i 0żbajnmie- 
nie piśmienne izbie skarbowej o różnicy za- 
chodzącej pomiędzy rozległością i klasyfika= 
cyją gruntów podaną w deklaracyi podatko= 
wej, a przestrzenią 1 rozgatankowaniem ozna= 
czónem przy taksio Dyrekcyi Szczegółowych 
Tow. Kred, Ziem, 

—- Za zaległość Towarzystwa Kredytowe= 
go Ziemskiego, tutejsza Dyrokcyja Szezegó- 
lowa sprzedała w ubiegłą środę dobra Osi- 
ny 2 powiatu petrokowskiego, za rs. 80.001. 
Sprzedaż odbyła się przed rejentem Eber- 
tem. 

— Odwołanie. W łym numerze na- 
szego pisma, powtórayliśmy pogłoskę, że „доч 
dobno* w Wolborzu strzelono do miejscowe- 
go proboszcza, w mieszkanin tamtejszego sę= 
dziego; obecnie dowiadujemy się, że po- 
głoska ta pozbawiona jest wszelkiej podsta- 
wy i fakt cały powstał jedynie w imaginacyi 
jakiejś złośliwej, czy też wysoce ograniczo- 
nej jednostki. 

— W lasach rządowych około Wolborza— 
w leśnictwie Swolszowice — znaleziona dnia 
|28-20 2. m., trupu strażnika leśnego Krysty- 
lna Ozermasa z oznakami gwałtownego mor- 
|derstwn. Po nego o zabójstwo przy- 
| trzymano, 
| — Z Łodzi. Tutejsi przemysłowcy zaw ią 
zali, јак wiadomo, filiję petersburskiego То 


— Panie kapitanie — rzekłam — prz 
rzekam panu, że w jego oknie lampy mie 
będzie, 

— Dobrą pani jesteś — rzekł mi głosem 
wzruszonym= dziękuję ci z całego serca. — 
I wyszedł, 

O szóstej, wuj powracając od chorego z 
folwarka St. Irm, obszedł dom сау, aby 
zobaczyć јак wygląda iluminacyja i zapytał 
dlaczego niema lamp w niebieskim po- 
Који, 

— Во pokój niebieski — odpowiedzia- 
łam — zajmuje kapitan franenzki. 

— A cóż to ma do tego? .— zawołał 
tat — chcę, żeby wszystkie okna były о- 
świetlone. 

— Wuju! — zawołałam smiało— a gdy- 
byśmy, my, byli pokonani i ty byłeś więż- 
niem w mieście franeuzkiem, co pomyślał- 
byś o tych, którzyby nie uszanowali bole- 
ści swego gościa ? 

— Ah, ah, gdybyśmy byli pokonani.. Co 
tego to nie będzie! — zawołał wuj zaciera- 
jac ręce. 

Jednakże nie nalegał więcej i poszedł 
do swego gabinetu. Kapitan powrócił póź- 
no w noc, 


18:go grudnia. 
Rozjątrzeni są tu oporem Paryża. Wie- 
lu ludzi, których miałam za dobrych i ludz= 


kich, powtarzają z gniewem, że postępują 
z tem zuchwałem miastem ze zbytnią ła- 
godnością i że oddawna powinno być гроте 


bardówane i, zrównane z ziemią. W Heil- 
britek mówią zapewne toż samo; lecz znam 
nadto dobrze moją drogą Botti, aby być po- 


лупа, że oburza się i smuci zarówno zemną. 

Kuzynka moja Berta przyszła odwiedzić 
mnie zeszłej niedzieli.  Grułyśmy trochę na 
fortepijanie, Kapitan Garnier powrócił w 
chwili, gdym śpiewała, Od czasu jak jest 
m nas, nigdy podczas jego obecnosci w do- 
mu nie siadałam do fortepijnun; lekałom 
się, by mu to nie robiło przykrości. Dla 
mnie, muzyka jest pociechą w zmartwieniu; 
lecz na innych, przeciwny może wywierać 
skutek. W niedzielę czas райо upłynął, 
zupomniałam o godzinie. Kapitan wszedł 
do swego pokoju, a my nie śpiewałyśmy 
już więcej. Wieczorem kapitan zapytał: 

— Czy to ja przeszkodziłem paniom śpie- 
wać. dłużej? 

— Nie, nie — odpowiedziałam. 

— Jestem tego pewny — dodał — iż z 
mego {0 powodu wyrzekasz się pani tak 
wielkiej przyjemności, bo pierwszy raz dziś 
słyszałem pamią śpiewającą. Przykro by 
mi było, gdybyś pani obecnością moją krę- 
pować się miała, 

Od tego dnia siadnm często do fortepia- 


nu; ale kiedy kapitan jest w swoim poko- 


| jn, nie śpiewam piosnek niemieckich, Umiem 
kilka śpiewów franeuzkieh, lecz wymawiam 
je tak żle, ża lękum się razić uszów fran- 
шша; wybrałam więc poważne i wzruszają- 
ce śpiewy religijne włoskie, 


15-g0 grudnia. 

Szkaradny mamy czas od ośmiu dni, Na 
szaram niebię gruba czarne chmury [ул 
zwolna, pędzone wiatrem zachodnim; deszcz 
padać nie przestaje, a gęsta mgła nie do- 
zynla nam dojrzeć rzeki, od której dzieli 
лаз tylko nasz ogródek, Od czasu do cza- 
su mała łódka przemknie po wzburzonych 
falach i na strapionym umyśle robi wraże- 
nie trumny biedaka, Czasami, zdaje się, iż 
słońce znikło nazawsze, że oko nie ujrzy 
więcej wesołej wiosny, zielonych trawników, 
liści i kwiecia, Czuję dziwny ciężar na ser- 
cu. I w dodatku wśród tego smutku i ża- 
toby natury, słyszeć tylko o walkach... o тоге 
dach... 

Wczoraj, w szpitalu umarł oficer francuz- 
ki nu gorączkę. Nie miał lat dwudziestu, 
a był podporucznikiem, Ci, co mieli o nim 
staranie, mówią, że był dobrym, słodkim i 
cierpliwym. W gorączce wołał zawsze swej 
matki. W wigiliję śmierci odzyskał przy- 
tomność, lecz czuł, iż umrzeć musi. Po- 
prosił o nożyczki, uciął pukiel swych wlo= 
sów, włożył je pomiędzy kartki książki, 
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warzystwa opieki przemysłowej. Otóż obec- 
nie wystąpili do tegoż Towarzystwa w Pe- 
tersburgu, z chęcią wyiednanią dwóch rezo- 
lucyj w sferach rządowych: jednej względem 
budewy szerukiego toru na drodze żelaznej 
łódzkiej, — drugiej zaś względem orzeczenia 
uchwały warszawskiego zjazdu górniezzgo 
co do podwyżki оја. na węgiel. Istnieje 
również zamiar urządzenia wystawy tutej- 
szych wyrobów fabrycznych.  Urzeczywist= 
nienie tego projektu ma podobno niedługo 
nastąpi 
komitet z 14-tu osób złożony 1 wybrano już 
nawet odpowiedni na pomieszczenie wysta- 
wy lokal, na Nowym Rynku, w domu paoa 
Kamińskiego, Przemysłowcy lódzcy wezwali 
do współudziału w tem przedsięwzięciu fa- 
brykantów z Tomaszowa Rawskiego, РаЫја- 
nio i Zgierza. 

O ruchu handlowym Łodzi można brać 
miarę z lego, że w miejscowej filii Banku 
Polskiego, obrót dzienny gotówki wynosi 
przecięciowo 100,000 rs. со, rocznie, wynosi 
36,525,00U rs, 

Ostalniemy czasy norganizowało się tutaj 
drugie już towarzystwo śpiewackie.., ma się 
rozumieć wyłącznie niemieckie. 


— Niemieckie sztuczki. Dzienniki pytera- 
burskie podają ciekawe szczegóły o sposo- 
buch, za pomocą których fabrykanci niemiec- 
су obchodzą taryfę celaą. Niemcy nietylko 
budują fabryki nad suwą granicę Króle- 
stwa, lub w naszym pasie granicznym, nie- 
tylko łączą swoje zakłady filijalne w naszym 
kraja pobudowane, z głównemi fubrykami 
nadgranicznemi, celem ułatwienia komuni- 
kacyi przemytnictwa, lecz prowadzą na- 
wet w środku Królestwa fabryki, które ist- 


nieją po to tylko, ażeby towar zagraniczny | 


zaopatrywać w stempel krajowy. W Łodzi 
naprzykład wykryto fabrykę, która stemplem 
miejscowym cechuje wstążki pruskie, w Bg- 
dzinie znowa zakład gwoźlzi i podków, ró- 
wnież ostemplowujący wyroby pruskie. Są 
też i takie fabryki, które nawet nie zaopa- 
trują w stempel obcych produktów, głosząc, 
iż wypuszczają wlasne fabryki л ecehą zn- 
graniczą jedynie dlatego, iż takie wyroby 
znajdują łutwiej nabywców. Do takich na- 
leży niemiecka fabryka ołówków New-Yor- 
skich w Grodnie. Przeńytnietwa więc wy- 
najduje coraz to nowe formy obejścia pra- 
wa. І wobec tego niemie у kongrasowicze 
jeszcze domagają się ułatwień celnych! 


— 2 Opoczyńskiego piszą do „Echa. Uro. 


dzaj w naszej okolicy w tym roku był mniej 
cp średni. Wydajność mamy taką, - 


ustanowiony już został w tym celu |s 


szych pól kopa żyta wydaje korey dwa, psze- 
nicy kopa korey 19/,, z niższych zaś pól Ко. 
pa żyta wydaje od trzech ówierc Чо korca, 
pszenica tak samo, ()зузу i jęczmiona były 
niezłe, grochy przy dołkach siane przepa- 
diy, lecz na pagórkach uszły, Z siewem je- 
steśmy na ukończeniu, gdyż pogodę mamy 
piękną i dnie są ciepłe, со nam za to rubo- 
ta idzie w polu śpieszuiej.—Do kopania zie- 
maniaków wzięliśmy się juź na dobre; od ko- 
i ię kop. 25. Ziemniaki po niż- 
h przepadły. Są wioski, jak 
Gorzałków, Zaskarzew i inne, gdzie jedna 
osoba kopie zaledwie ćwierć dziennie. Na 
gruntach. zaś wyższych, jedna osoba wyko- 
pie korzec dzieunie, za to teź ziemniaki są 
drogie, płaci sig w Opocznie za korzec rs. 
2 kop, 40. Żyta korzec rs. 6 kop. 75. Psze- 
nicy rs. 9, Qwsn rs 8 kop. 60, Trzoda chle- 
wpa jest tania u bas, gdzie dawniej trzeba 
było dać rs. 5, to dziś można dostać za ru- 
bla taką samą sztukę, Za to funt słoniny 
płaci się kop. 30, kiełbasy funt kop. 30, ma- 
sła kwarta kop. 50. 


— W Opocznie — jak donosi „Echo? — 
w dniu 2-m paźdaerniku, w czasie uroczy- 
stogo święta żydowskiego, w miejscowej sy- | 
nagodze misła miejsce katastrofa. Najprzód | 
zapaliła się firanka, której nie guszono 7 po- 
wodu, że ognia w święto gasić nie wolno, 
Firanka się spaliła — ale potem ktoś krzy- 
knął: gore. i wszezął sią straszny tumult, 
Rzacono się do wyjścia, lecz па schodach 
powstał taki ścisk, że poczęto się przewra- | 
саб 1 deptać. Podobno kilkanaście kobiet ij 
dzieci jest ciężko potłuczonych. 

— Warszawski generał-puberiator przed- 
ięwziął wycieczkę dla obejrzenia kraju. Wy- 
jechał х Warszawy w dniu 5-m b. m. kole- 
JĄ żelazną Warszawsko-Petersburską wieczo- 
геш. a wrócił koleją Warszawsko = Wieden- 
ską w d. 13 października w sobotę. | 

— Wypadki w gubernii. 

Od dnia 15 do 23 sierpnia, było pożarów | 
z podpalenia 7, przez nieostrożność jeden, 
z przyczy niewiadomych 2—razem 10. 


Z Częstochowy. 


9 października 1883 r. 

Już blizko ud godziny gryzę spróchniałe- | 
mi zębami веш! rozszczepione ревів piórol 
Zły jestem, jak.. każdy korespondent, nie 
wiedzący od czego zacząć swą koresponden- 
о) A doprawdy, tem trudnięj zacząć, gd 


się zacząć chce koniecznie,, Nie pragnę by- 
najmniej zostać taxim niby— próźniakiem, 
јак oto koledzy w Sosnowcu, Łodzi, Radom- 
sku, Łasku, Będzinie i Brzezinach, lub in- 
nych miastach naszej gubernii. Próżao wy- 
czekuję korespondencyi, z którego z tych 
miast — niestety! żąden z panów korespon- 
dentów nie myśli od dość już dawna zaspo- 
koić ciekawości czytelników i... mojej. A prze- 
cież organ naszej gubernii najlepiej się ku 
temu nadaję. Jeśli więc tylko chodzi im, 
tak jak mnie o zaczęcie, niech zaczynają 
powyźszym, jak ja sposobem —od— nieudo|- 
ności własnego pióra. Myślicie może , że 
znów z wami nowinkami jakiemi się podzie- 
lę? eb! nie, — wszystko stare: i bieda i bło- 
to i nowiny same— i miasto się zestarzało + 
jam się zestarzał, ale jak całus własnej żo- 
ny, tak też i stare nowiny wydają się nieraz 
innesni, lepszemi, niż nowe. 

Starą nowiną jest naprzykład bytność u 
nas towarzystwa p. Puchniewskiego; groma- 
dzimy się jednak w teatrze o tyło, o ile wa- 
bią паз występy p. Leszczyńskiego, artysty 
teatrów warszawskich, który w „Otelln” ro- 
16 tytułową odtworzył znakomicie; wybórnym 
też był Śtraszem w „Rozbitkach”  Bliziń- 
skiego, 

W uzupełnieniu rozrywek jesiennych, wy- 
pada nadmienić o miniaturowej menażeryi 
В. Salomona, który namiot swój na No- 
wym Rynku rozbił. Dwa niedźwiedzie, 
dwie pantery, dwóch wilków i kondor, wy- 
różniają się swoją postawą nad siedmio- 
ma małpami, mrówkojadem i dzikim kotem. 
Kalka różnobarwnych papug, w dopełnieniu 
ogłoszenia swego chlebodawcy, hałaśliwym 
krzykiem zaprasza nabywców, budząc przy- 
tem, z ociężałego snu, młodego kroku- 
dyla, węża boa i grzechotnika. Łokciowa 
malatura widoków panoramy, wabi malucz- 
kieh, a dorośli dopłacają 10 kopiejek... by 
zobaczyć zamkniętą na kłódkę „Kompiel Suł- 
tuna”. Musi to być со bez szaty przy- 
zwoitości. Ach l... 

Tak samo krzyknął niedawno mój znajo- 
my Igrek, Zapragnął on zaprenumerować 
„Rolę? w jednej z naszych księgarni i, nie- 
stety zapronumerować w kantorze owym nie 
mógł, bo... pan księgarz wyraźnie mu po- 
wiedziać: 

— Ny, со pan takie paskudztwo abono- 
wać myśli? W mojej księgarni za żadne 
skarby w szwiecie, nawet za 50 rubli nie 
przyjmę prenumeraty. 

— Dlaczego? — pyta zdziwiony Igrek. 

— Nu, bo ja żyd, a ta „Rula” podobno na 
żydów 


а czy na początku choroby; potem 
rzekł do siedzącego przy jego łóżku ko- 
legi: 

— Jak tam powrócisz, 
matce... 

Dzis rano pochowano go. Posrze 
chodzi? koło naszych okien. 
krytą czarnem suknem, postępowali wszy- 
всу oficerowie franćuzcy, uwięzieni w na- 
szem mieście. Niektórzy płakali, Niebo by. 
ło ciemniejsze niż zwykle; deszcz padał 
zwolna. Nie widziałam nie równie smutne- 
go; myślałam o jego matce, u serce moje 
rozdzieralo się, lzy płynęły z oczu. Ў 

Wieczorem, gdyśmy mieli siadać do wie- 
02012, przysłano spiesznie z folwarku St. 
Irm po mego wuja do chorego, któremu 
się pogorszyło. 


oddasz to mojej 


b prze- 
Za trumną o- 


— Zjedźcie sami — rzekł wuj wycho- 
dząc, + 

Pozostałam sama z kapitanem i Luiza, 
która nam uslugiwała, 


Pan Garnier był 
dotknął jedzenia, nie wy- 
Po kwadransie przerwa- 


smutny, zaledwie 
mówił sni słowa, 
łam milczenie, 
— Myślisz рип 0 swoim koledze, które- 
go odprowadziłeś na wieczny spoczynek. 
— Tak pani; umrzeć zdała od swoich, z 
gorączki, kiedy się jest żolnierzem,.. to stva- 
szne, Wieluż to niestety, los taki jest u- 
działem, wieluż to jeszcze padnie! ` 


— Wojna skończy się przecież — zawo- 
talam, nie myśląc o wrażeniu, jakie te sło- 
wa уугу пи panu Garnier. 

— Tak. tak, tò prawda! — odpowiedział 
z gorzkim uśmiechem — chcesz pani po- 
wiedzieć, że Francyja już bezsilna i że chwi- 
la najwyższego upokorzenia blisko... 

Kapitan zbladł, głos jego drżał, 

Prosiłam, aby przebaczył niebnezne me 
slowa; dodałam, że zraniłam go mimowol- 
nie 

— Pewny tego jestem pani to prosić 
powinienem о przebacze mówiłaś z do- 
brą wolą tylko — zawołał z dobrocią, któ- 
ra wzruszyła me serce. — Ale cóż pani 
chce — dodał — nieszczęśliwym pobłażać 
należ 

Umilkłam na chwilę, potem dodsłam: 

— Rapitanie, wierzaj mi pan, iż kocham mój 
kraj, leczdla twego nie czuję nienawiści; dzio- 
lẹ twoje zmartwienia, a mimo to, nie sądzę, 
bym złą niemką być miała.  Pragnqłabym 
aby te dwa wielkie narody; Francyja i 
Niemey, żyły w zgodzie, a zdaje mi się, 
iż wspólnie wielkich dzieł dokonać by mo- 
gły. Ale czyż teraz zgoda jest może- 
bng? 

Kapitan nie nie odpowiedział; brwi jego 
się zmarszczyły, wargi zadrżały, а we wzro- 
ku ujrzałam wyraz oburzenia i gniewu, zbyt 


minutach milozenia, wzrok jego przybrał 
wyraz spokoju. 

— Pani rzekł — ani na chwilę nie 
wątpiłem o wzniosłości twych uczuć; obja- 
wiając je dowiodłaś, że еї moja opinija nie 
jest obojętną; jest to dowód szacunku, któ- 
rym żywo jestem wzruszony. Domyśliłaś 
się pani, że wyrazy sympatyczne о Fran- 
cyi, na tej ziemi, gdzie wszyscy jej niena- 
widzą, będą dlą mnie słodkie i nie zawio- 
dłaś się, a serce moje zachowa ci wdzięcz- 
ność, której ani czas—ani oddalenie, zatrzeć 
nie zdołają, 

Wstał i życząc mi dobrej nocy, od- 
szedł. 

— То zacny człowiek — zawołała Lui- 
zn, gdyśmy pozostały same — co za szko* 
da, że francuz! 

— Czy i ty także Luizo sądzisz, że we 
Егапсуі niema zacnych ludzi? 

— Ależ nie, panienko —odpowiedziała— 
со innego miałam na myśli... 

I spojrzała na mnie bacznie. 

— Cóż więc. chciałaś powiedzieć? —zapy- 
Хајат. 

— Ме, 

I zaczęła sprzątać stół w milczeniu. 

(окон, nast.) 


jawnie zdradzający myśl jego. Po kilku 
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Więc, że księgarz jest żydem —Igrek „Ro- 
li" prenumerować nie może; zabawne dopra- 
wdy! Fakt sam nie nie znaczący prawie, 
lecz nasuwa różne myśli: o wzajemnej soli 
darności, o pewnego rodzajn spółce ku zni- 
szczeniu nieprzyjaznego sobie pisma... etc. 
etc, A gdzież między nami szukać choćby 
podobnej solidarności ?... 

To samo dzieje się przy bandlu obrazka- 
mi i medalikani częstochowskiemi. О ile 
wiem, wzbronicnym jest bandel tym towa- 
rem nieclirześcijawom i — bardzo  słuszuie; 
tamczusem, jeśli zdarzy się zobaczyć łó: 
kciową jaką malaturę—to u inowiercy; jeśli 
kupujemy książkę do nabożenstwa—to u ży- 
da. A przecież żydzi swoich uaboźnych 
książek u ua» nie kupują, przecież my nie 
baudlujemy ich przedmiotami bóźnicznemi, 
Nie myślę lu bynajmniej wzbudzać nienawi 
ści wyznaniowej, nie; niecheę tylko. obrażać 
wszczepionych w serce ludu uczuć. Nas: 
go wieśniaka może utrzymać w jedności tyl- 

o religija i nieprofanowanie rzeczy, które 
on za święte przywykł uważać. Inteligen- 
суја może postępować po wytkniętej przez 
siebie drodze, gdyż będąc inteligencyją, ma 
pojęcie moralności niczależnej, pojęcia su- 
sumienia i jaku taka, przez to samo już jost 
dodatnią potęgą, J jednak wieśniak: nasz 
kupuje medalik częstochowski, lub książkę 
od nabożeństwa od żyda, to sama już pod- 
kopuje moralny jego fundament. 


Wiadomo z ogłoszeń 1) każdemu intereso-| № 


wanemu, że notaryjalnym aktem Karol Bo- 
romeusa Piekoszowski, odstąpił prawa swoje 
autorskie do książki powszechnie znanej p. 
t. „Dostateczny Śpiewnik kościelny dla wy- 
gody katolików”, na zupełną i wieczystą wła- 
gność p. Macieja Stochelskiego. Aliści, do- 
wiąduję się 2 wiarogddnego Źródła, że śpi 
wnik ten przedrukowanym został u паз w dru- 
karni niechrześcijańskiej, bez zezwolenia pra- 
wnego właściciela pomieńionego wydawni- 
ctwa. Tu więc już nie konkurencyja, ale. 
tak się nie godzi. Jest to więcej, niż 
ryzykowne dla firmy pokątnych wydawców i 
pomimo obostrzenia w tym względzie pra- 
wa, nasi panowie „handlarze świętości?” —u- 
mieją jakoś omijać wszelkie prawa autorskie 
i innet. Chodzi tu głównie o nasz gmin, 
który z czasem lekcóważąc podobne wydaw- 
nietwa, może coraz więcej obojętnioć i upa- 
dać, 
Qzyż mamy obojętnie na to patrzeć?,.. 
Zygzak. 


Licytacyje w obrębie guberuii. 


— Wd. 21 grud. (2 stycz.), w sądzie zjaźdowym 
tatojszym mn sprzedaż domu przy ulicy, Petersburskiej 
pod № i95a, od sumy 13,000 rs. 


1) „Dziennik Warszawski” 26 56, 
14, „Przegląd Kutolioki” M 16, i „Kartka Ogłoszeń” 
10 z r. b. 


„Tydzień” M |. 


— W 4. 3 (15) stycz. 1884 г, w miejscowym są- 
dzie oktęgowym na sprzedaż: 1, fabryki wapna i ce- 
giet należącej do F. Majewskiego, ze wazystkiemi za- 
budowaniami i 4 mórg ziemi, od sumy 5000 rs. — 2) 
dwóch działków ziemi i placu w Sulejowie od sumy 
1500 rs, 

— Wd. 17 (29) listop, w miejscowym sądzie o- 
kręgowym na sprzedaż 206 mórg ziemi z budynkami 
w majątku Kószkowa-Woln, pow. noworadomskim, od 
sumy 10,000 га, 

— W @. 2 (14) stycz. tamże, na sprzedaź pół mor- 
gi ziemi i placu w m, Tomaszowie, pow. brzezińskim 
od sumy 500 rs. 

— Wd. 7 (19) paźdz, w kancelaryi gm, Bałuck 
pów, łaskiego, na sprzedaż żyta i jęcznienia razem 
ze słomą na snmę 555 

— Wd. 17 (29) paźdz., w urzędzie pow. brzeziń- 
skiego na reparacyję 5-u studni w m. Brzezinach, ой 
sumy 364 rs. 15 k, 

— Tegoż dnin, w urzędzie pow. częstochowskiego, 
na budowę 6 nowych i pomalowania 58 starych słupów 
pogranicznych, od'sumy 351 rs. 38 К. 

— Tegoż dnia, w rządzie gub. miejscowym na 8- 
letnią dzierżawę brukowego, targowego i jarmarczne- 
go w m. Petrokowie, od sumy 3310 тз, in plus ro- 
cznie. 

— W d. 19 (81) paźdz,, w urzędzie pow. łaskiego 
na 3-letnig dzierżawę propinacyi na gruntach osady 
Widawa, od 89 rs, rocznie. 

— Wd. 15 (27) grud, w kancelaryi hypotecznej 
łódzkiej na sprzedaż nieruchomości pod M 784 w m. 
Łodzi, od sumy 16,500 rs. 

W d. 28 grud. (9 stycz.) tamże, na sprzedaż 
nieruchomości w m. Łodzi pod № 271 od sumy 14,260 
rubli. 

— W 4. 8 (20) giud, tamże, na sprzedaż nieru- 
chomości w ш, Łodai pod M 415, od sumy 60,000 
rabii. 
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йы айы йы dn 1 


lzydor Poznański 


w Warszawie, ulica Nalewki 14. 
Polecają swój Skład hurtowy i detaliczny Haftów, 
Koronek i różnych białych towarów po cenach przy- 


stępnych. 


R CZE R маш. ашшы шы 


(К. i Fr. 8471) 


FRANKFURTSKĄ ESENCYJĘ OCTOWĄ 


z fabryk Stowarzyszenia Przemysłowo-Cliemicz- 
nego w Moguncyi, jako zdrowiu nieszkodliwą, przez Departament 
Medyczny do sprzedaży dozwoloną, polecają: Składy Materja- 


łów Aptecznych 


Ludwika Spiessa i 
W WARSZAWIE. 


ulica Senatorska № 464/5) 
obok kościoła p. p, Kanoniczek | 


Dostać można w Potrokowie, w znacznej 


Vikatesów oraz w Skladzie Materjalów Apteoznych. 


(B. i Fr. 8957) 


Z powodu wyjazdu jest do 
sprzedania 


ul. Marszałkowska № 52 
pomiędzy ul. itysią i Święto-krzyzką, 
Każda Flaszka opttrzona jest. pieczęcią fabryki i sposobem użycia, 

szych handlach win i do- 


Ubiorów  Męzkich 


Т^ da 


Dnia 28 wiześnia r. by 
w przojeźd 
втату, poci 


| S | 
l yn mieście, egubionym został 


Stary czarny 
TOS, 


2,000 rubli i na 100 
(10—84) Ignacego Sacheskiego; 
wizytowy. 

wa przez 
rubli 15. — Zastrzega 


czenia, gdyż 
należy poczynione zostały. 


Syna 


z Brzezin, zamieszkał 


(13 -5) 


MAGAZYN 


e w ш, Petrokowa do War- 
giom osobowym, lub w prze- 
jeździe z dworca na Ktakowskie Przed 


w którym mieściły się dwa rewersy na 

rubli, wystawione 

na imię Aloizego Przeradzkiego, przez 
pasport 

przez wója gminy Przerąb, в także bilet 


Znalazca zwrócić raczy dv Kotkos- 
Gorzkowice do 
Przeradzkiego za nagrodą 


mienione rowersy nie mają żadnego zmn- 
tosowne ostrzeżenia gdzie 


Doktór 
Adam Miehałowski 


w Perrokowie. 
Ulica Moskiówska (Bykowska) dom p. Ca- 
арап, wprost, nowego; уйк, 


DLA TEATRÓW. 


w niodzielę, | Józef Grabowski 


b. Sędzia śledczy 2-50 rewi= 
ru powiatu petrokowskiego, mianowany 
nótaryjuszem (rejentem) przy kancelary i 
[nypoteczuej Sądu Okręgowego petrokow= 
akiogo, otworzył kunceltryję n 
alng w Petrokowie, w gmachu 
sądu” okręgowugo. (8-8) 


Pugila- 


Warszawski Dom Zdrowia, 


w Warszawie, Szpitalua 6, 


wydany 


przyjmuje na stałe pomieszczenie cho- 
rych, dotkniętych cierpieniami wszelkie- 
go rodzaju, jak również kobiety, apo- 
dziewające się słabości. Zupałua tajomni- 
св żapownioną być może, W zakładzie 


się, że po 


a (огул 
Sił! J. Brzeziński w chorobach we- 
wnętrznych i” specyjalnia лотком» 


(Nowozidlna, 36), K. Dobrski w chò- 
robach wewn, spec. płuc i gardła (Mar- 
Jszałkowska 50), Gutwein w cho- 
robah chirurg. (Plac Grzybowski, 10) 
A. Thieme w chorobach właściwych 
kobietom (Marszałkowska, 38). — Bliż- 
sza wiadomość na miejscu i u lekurty 
zakładu. (R. i Fr.1770) (12—8) 


(4—1) 


DO 
Zakladu ‘Stolarskiego 


Wierzchowiec 


maści skarogniadej, ogier szościo- 
ini, Możo być i do rozpłodu. 
Ў Bliższa wiadomość: пісь Słowiańska 
rakowskie Przedmieście) dom Hojnego 
Ж 98/123, ой 8-еј do 11-еј rano. 
(2—2) 


„Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 
pod firmą 


RAJCINKW I FRZNBLÓR 


w Warszawie, ulica Senator= 
ska Nr. 18. 


Przyjmuje ogłoszenia po eenach 
redakcyjnych. 


WOJCIECHA SCHILD 
(ҮШ F. Kowalski) 


Przy ulicy Moskiewskiej dom W gol 
Spana w Petrokawie. 
Poleca wybór gotowej garderoby, tu- 
dzież ńwiężo uadeszłych materyjałów, к 
których obstalunki wykonywa podług пај.) 
jówieższej mody, starannie i śkuratnie.| 
Ceny przystępne. (1—5) 
St własnego wyrobu , 

Trumien Drewnianych, 
oraz wielki wybór Trumien| 
metalowych różnej wielkości, pole-| 


ca zakład Stolarski pod firmą J. K rot- 
fal, ulica Moskiowska (Вукоузка) 


kład najświeższych ME-| 


dom p. Wienera № 237. Zamówienia 
budowlane, oraz па Meble zakład przyj- 


AVATORSKICII 


Pierwsza w kraju syecyjalna 
Pracownia Artystyczna 


wykony'wa deko- 
racyje teatralne 
St. Morozowicz. 
Warszawa, 


Nowo - Wielka Nr. 
(R. i Fr, 8647) 


5. 
(10—6) 


Jost do sprzedania 


Fortepijan 


zupełnie nowy, przed dwoma laty kupio- 
пу. Wiudomość w Redakeyi „Tygo- 


muje. (10—8) 


dnia”, (0-5) 


„RODZINA“ 


w Petrkowie, 


nadeszły żądane Krzesła dębowe 
|„„Hielena* z amerykańskiemi siedze- 
tami, bardzo mocne, po cenie ra. Z 
кор, 80 sztuka. 

"Także poleca różne inne Meble go- 
towe wlasnego wyrobu, gustownie wy- 
kończone po cenach nader przy- 


pnych. (02-46), 


Konie, Karety, Powózy, Вгукі 
na resorach. 


ldo wynajęciń. Zamawinć шопа w skła: 
ldzie węgla W. Sapińskiego, па rogu пісі 
Aleksandryjskiej, oriz w mieszkaniu i 
stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Кагеу i powozy na wesola, chrzty, po- 
стеу i spacery — wynajmuję się па go- 
diny, (13—1) 


TEXT 
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ШШ WARSZAWSKI 


(naklad 20,000 egzemplarzy, 
szawę, a 5,00 


z których 15,000 na War- 
0 na poczte), 


wychodzi dwa razy dziennie, rano i wieczorem, z wyjątkiem: niedziel i świąt uroczystych, w których wychodzi tylko 
rano, oraz poniedziałków i dni. poświątecznych, w których wychodzi tylko wieczorem. "Lygodniowo ukazuje się w prze- 


cięciu 12-cie numerów, mianowicie 6 porannych i 6 wieczornych. 


Począwszy od dnia 1-50 października r. b, Kuryjer 


Га 
Warszawski nietylko w Warszawie, lecz także dla wszy- 


stkich bez wyjątku prenumeratorów na prowineyi i w Cesarstwie rozsyłanym będzie DWA RAZY DZIENNIE. 
Redakcyja przeto, czyniąc zadość życzeniom powszechnie wyrażanym, umoźliwia odtąd wszystkim prenumerato- 
rom swoim odbieranie w ciągu dnia dwóch numerów Gazety, z najświeższemi wiadomościami, przy szczególnem uwzglę- 


dnieniu działu telegraficznego, 
Tym sposobem prenumeratorzy na stacyjach dróg że 


laznych Warszawsko- Wiedeńskiej, Bydgoskiej, Nadwiślańskiej,. 


Petersburskiej, Kijowsko-Odeskiej, traktu Radomskiego i przyległych stacyjach pocztowych bocznych, wogóle na wsży- 


stkich stacyjach, do których poczty lub pociągi z Warszawy 
dyjowany rano o kilkanaście godzin wcześniej, niż przy p 
tenże sam numer nawet o 24 godzin wcześniej. 


dwa razy dziennie dochodzą, otrzymywać będą numer ekspe- 


oprzedniej wysyłce jednorazowej, a na drodze '"Terespolskiej 


Warunki Prenumeraty: 


w Cesarstwie i na Prowineyi, z dwukrotną przesyłką dzien 
dzielnie, są 

Rocznie rs. 12. 

Półrocznie rs. 6. 
Przedpłata na jedno tylko wydanie z wysyłką jedno 


nie na najpierwsze poczty i pociągi ranne i wieczorne ой- 
następujace: 

Kwartalnie rs, 3, 

„Miesięcznie rs. 1, 
razową, przyjmowaną być nie może, 


Adres Redakcyi FCuryjera Warszawskiego: Warszawa Plac Teatralny Nr. 5. 


(R. i Fr. 9644) 
Ж Pa a Ља ААЛ А 


Kgzystująca od roku 1842 i nagrodzona różnemi 


medalami i listami pochwalnemi na wystawach w 
Petersburgu, Moskwie, Wiedniu i Paryżu 

) Fabryka | 
PIERNIKÓW ŚWIECTWYRÓBÓW WOSKOWYCH 


Skład Czekolady 


JANA ҮШҮ ШШ 


w Warszawie przy ulicy Kapitulnej Nr. 484a, 


poleca swe wyroby Sz. Publiczności po cenach umiarkowannych. Han- 
dlującym stosowny rabat. 
Cenniki na żądanie wysyła bezpłatnie. 

P.S. Opakowanie wyrobów zaopatrzone jest stemplem firmo- 
wym dla zabezpieczenia kupujących od nabywania towaru podrabianego. 
P.P. handlujący, chcąc mieć na Święta Bożego Narodzenia wszystkie 
żądane gatunki pierników, raczą nadsyłać swe zlecenia do f Grudnia, 
chociaż towar może być wysłany później. 


RPRPRPRORPRE PRE W урур зүр лү RE RE RENE 
(R. i Fr. 9022) (3-3) 


Magazyn Mebli 


Warszawskich i Zagranicznych 


Р. GLOBUS w Warszawie 


przeniesiony został na Bielańską ulicę Nr. 5, 1-sze piętro. 
(В. i Fr. 7903) (12—11) 


М 


Redaktor i wydawca Mir: 


Дозғозено Ieusypoxc. 


(3—3) 


кс» нн есенсе PCA оон коко 
NKŁAD WĄGLI $ 
190 | б 
Włodzimierza. Sapiski 
dzimierza Sapińskiego 
przy rogu Aleksandryj= 
skiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym gatun- 
ku. Korzec grubego wagi 240 fun. 
5 Кор, kostkowego po 88 kop. 
i w skrzyniach zamknię- 
y ви magistrat warszawski 0- 
pieczętownnych) po 5, 10 i_20 korey, 


mmnby po 88 Кор, kostkowy po 81 
Кор. kórzec 2 odstawą. Na całe 


Nauczycielka 


z Patentem, życzy sobie udzielać Jekcyje 
ptywstne wszystkich przedmiotów, jako 
też i muzyki. Wiadomość w sklepie p. 
Kalińskiej, dom Jasieńskiego, ulica Мов 
kiewska (Bykowskie Przedmieście) 
(3—3) 


Francuzk 


posiadająca doskonale język angielski, 
życzy sobie dawać lekcyje Fraucuzkiego 
i Angielskiego, Windomość u W-go Re- 
jenta Heiurych, ulica Petorsburska. 
(3—3) 


Majątek Ziemski Dobrzelew | 


0 


wagony z dostawą przed) 
drwa е, wagon węgla grubego 


б 


11,000: kilometr. (110 korcy) ` stoso.: 
położony w guberni i powiecie petroko- | Ọ Wnie do gatunku od 76 rs., такі? kos 
wskim pod Bełchatowem, odległy od Pe- LOGA 4d 73 ms, Drzewny wọ- 
wokowa wiorst 20 szosą, do sprzedania | 2 Biel kurzowy rs, |. Koks rs. 1 
w każdym æząsie a wolnej ręki. Ogól- Коц. ЯГА Жай, sprzedają ай 
nej przestrzeni zawiera włók 36, w tem б ай PA Riot di 
lasu włók 81 i lekie włók | © cego dopełnia: owej sta- 
сеен: ki. Serwiutów 0 CYÄ— za wagon m. 4. Z towaro- 
niema. Bli j меј stacyi— zu wagon rs 5 za 

0 furmankę. F 


Zamówienia wszelkie należy robić, 


Ostrzeżenie. 1 składzie z góry opłaca- 


W m. Makowie gub Łomżyńska, 
zaginęła kartka na 264 rs. z pod- 
pisem Josek Zweihaft i dwa 
kwitki in blanco z moim podpi- 
sem. Niniejszem zatem zawiadamiam, iż 
kartki te x moimi podpisami wartości ża- 
dnej nie mają i płacić takowych wić „bę - 
Че. Wtym celu od dnia dzisiejszego zmie- 
niam mój podpis na Josek Beer syn Jan- 
klowicza Zweilań, Na uregulo vanie zaś 
należności z poprzednim moim podpisem, 
pozostawiam 2 miesiące czasu ой daty 
niniejszego ogłoszeniu; w przeciąga któ- 
rych proszę o zgłoszenie się z weksla 
mi z poprzednim moim podpisem, u któ- 
то ureguluję bezzwłocznie, — po tym zaś 
terminie, za takowe nie odpowiadam, a 
tylko nowym moim podpisem 0satrzone, 
akceptować będę. 

Josei Beer syn Janklowi 

cza Zweihaft, w Makowie. 

(R. i Fr. 9003) (8—3) 


i rzedaje się węgiel ma korce, inne 
wdzać i porównywać wagę koszy шо“ 
сеп, Conu tam bowiem zmniejsza się| 

kupujących nie więcej. i 


же. 
i Uwaga. Tylko wtym składzie, 
sp 
składy sprzedają na kosze o wadze 0$ 
do 40 fant, mniejszej. Upraszam spra- 
(DADZA ATA A 
zwolić wprowadzać wbłąd obniżeniem 
LEE kop. а waga węgla о 5-tą częśći! 
Jest to polowanie na niedoświsdczenie! 
бкнен HOODA 
(103—1) 


о dzisiejszego nume- 
ru dołącza się, arkusz 
9 powieści z francuzkiego. р, t. 
„ Tajemnice pałacu spra wiedli- 
wości”. 


KS" 


osław Dobrzański. 


W drukarni Е. Bołchatowskiera w Potrokawie. 
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> śp E 
же ТЕУ г 
— О, nie zapomnę o tem — odrzekła Płasko- 


пова — i choćbym sama miała się oskarżyć, uratu- 
je gol 

— Więc do jutra — rzekł Lambardier, biorąc 
za kapelusz. 

— Do jutra! — odpowiedziała Płasko-nosa, od 
prowadzając до na schody. 

Opuściwszy ulicę la vieille Lanterne, Lambar- 
dier udał się na ulicę de la Verrerie, na której, jeżeli 
sobie przypominasz czytelniku, mieszkali znani nam 
już Renaultowie. Lambardier szedł prędko, wkrótce 
więc przybył przed sklep swego przyjaciela i z wiel- 
kiem podziwieniem zobaczył, że sklep był zamknię- 
ty. Spojrzał na zegarek, była godzina dziesiąta, mógł 
zatem wejść jeszcze i dlatego zadzwonił. Przez kil- 
ka minut nikt nie odpowiadał, nakoniec drzwi się 
otworzyły, ukazał się Anatol subiekt i wprowadził 
Lombardiera do domu. 

— Cóż tu u was słychać Anatolu ? 

— Zle słychać wistocie... ale prawda, że pan 
nie o tem nie wiesz. Wyobraź sobie, panie Lambar- 
dier, że jesteśmy strasznie zaniepokojeni; stało się nie- 
szczęście, f 

— Nie Paulinie przynajmniej? 

— Nie panie — odpowiedział Anatol — panna 
Paulina i pan Renault, zdrowi dzięki Bogu; popeł- 
niono tylko u nas kradzież i to znaczną. 

— Kiedyż to? 

— Wozoraj, Prawda, że to zabawne, chciałem 
raczej powiedzieć smutne. Ukradziono ojcu Renault 
60,000 franków ze skrzyni okutej, z zamkiem sztu- 
cznym. A co jest jeszcze więcej zadziwiającem, że 
skrz ynia ta stała w pokoju panny Pauliny. 

— A Paulina nie nie słyszała? 

— Nie а nie, jak mówi. 

— Przecież w dzień usłyszanoby hałas? 
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— Tak, panie. 

— Na Boga! cóż uczynilem takiego? 

— Jesteś pan oskarżony o zabójstwo hrabiny 
Gavioli. 

I nie słuchając tłomaczenia młodzieńca, uprowa» 
(ФАН go spiesznie. 

Marta na pierwsze słowa tego strusznego oskar- 
żenia, padła prawie bez czucia na ręce Lumbardiera, 
a potem, przytuliwszy głowę do jego piersi, powtarza- 
ła bezustannie: 

— Оп niewinny! niewinny! przysięgam na to! 


— Мамо — rzekł w końcu Lumnbardier głosem 
wzruszony m — i niewinny, jak o tem jestem pize- 
konany, przysięgam ci, że nie spotznę, dopóki go wol- 
nego i oczyszczonego z zarzutu tobie nie oddam! 


ҮІ. 
Zręczni hultaje. 


Paryż upiększa się, przedłuża ulice, zasadza bul- 
wary drzewami, a jakkolwiek zyskuje na tych odmiar- 
nach, traci jednak na oryginalności. Dla ludzi lubią- 
cych szperać w przeszłości i zastanawiać się nad szcząty 
kami starych gmachów, w dawnym Paryżu znajdzie 
się zawsze coś ciekawego. Trzeba jednak dobrze szu- 
kać, aby odnależć jaką ustronną uliczkę, zapomi 
i ukrytą przed burzącemi oskardami; odnal 
można dziś—szukając jutro, już jej nie dojrzymy. Tam 


Tajem. pał. spr. э 
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gdzie niegdyś wśród pustki wiatr swobodnie przewie- 
wał, dziś krzewią się pyszne skwery, wznoszą wspa- 
niate gmachy. Tam— gdzie gnieździła się nędza i ła- 
сішапу, dziś—świetne teatry ściągają tłumy wykwint- 
nych widzów. Gdzież schroniła się nędza, gdzie gło- 
dni, gdzie zziębni о to Paryż d у nie pyta. 
Przed czterdziestu jednak laty, Paryż nie myślał j 

szcze pozbywać się ciemnych i błotnych swych nli- 
czek, dziwacznych domów. Za panowania Ludwika 
Filipa, spotykano tu jeszcze znaczną liczbę takich po- 
dejrzanych i niebezpiecznych kryjówek: dzielnica mia- 
nowicie St, Jakóba, okolice Pałacu Sprawiedliwości, 
са Cité i plac Maubert — о ile sobie  przypomi- 
пашу — przepełnione były niemi równie jak wli- 
ca de la vieille Lanterne (pod Stara  Tatarnią), 
rodzaj ciemnego podziemnego, cuchnącego kana- 
łu, który gubił się wśród zabudownń garbarzy, a pla- 
веш “Châtelet, Teatr Châtelet wznosi się obecnie 
w tych miejscach, Trudno sobie wyobrazić wrażenia, 
jakiego się doznawało na widok tej ulicy. Zasudzki 
1 zabójstwa przychodziły tam mimowoli па myśl 3, kto- 
kolwiek widział ją taką, nigdy zapewne jej nie zapo- 
mni. Tam to, przed drzwiami któregoś z domów tej 
wstrętnej ulicy, powiesił się jeden z najsympatyczniej- 
szych poetów naszej epoki, Gerard de Nerval; skoń- 
en on swe życie waleząc z najstraszniejszą nę- 
zę 


, Ха drugi dzień po opisanych w poprzednim roz- 
dziale wypadkach, na tejże samej ulicy, w pokoju 
ki bea piętra, siedziała samotna kobieta. Doti 
ył niski, czarny, z wążkiemi zakratowanemi żelazem 
okienkami, na podobieństwo więzienia, Dół zajęty był 
przez ludzi prowadzących życie rozpustne; na pierw- 
szem piętrze kryła się nędza, Dwa słómiane stołki, 
stół bez czwartej nogi, w kącie, lichy tapczan okryty 
podartą kołdra, oto całe umeblowanie, Smutny zai. 
ste widok! aż zimno przejmowało na wstępie. 
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— I ciągłym jest dla ciebie utrapieniem ? 

— Ah! nieszczęsny! przesta 

— Małgorzato! młody człowiek, którego wczo= 
raj ujęto, nazywa się... René Luroziere. 

Nazwisko to, wymówione dobitnie, przez Lambar» 
diers, było uderzeniem piorunu. Płasko:nosa powsta- 
ła nagle z miejsca, pohnięta jak gdyby iskrą elektry- 
сопа. i chwyciła rękę mówiącego wstrząsając nia 
mocno, 

— Lurozierel=krzyknęła głosem stłumionym — 
Laroziere mówisz! ależ to niepodobnal 

— Ma lat 25. 

— АЫ to jego wiek! 

— Oczy łzawe, włos czarny, a cała twarz wy- 
rażą smutek i dobroć. 

— Oh! podobnie jük on! јак оп! 

Małgorzata wpiła we włosy swe dłonie, oko jej 
błyszczało, pierś podnosiła się ciężko, a cała postać 
drżała wzruszeniem, 

— Ależ on niewinny! biedne dziecko! — wołała 
prawie nieprzytomna. 

—— I ja toż samo powiadam. 

— Trzeba go wydobyć z tego położenia ! 

— Так, ale jest tylko jeden na to sposób: trze- 
ba wynaleźć prawdziwego wynowajcę. Wszakże mó- 
wiłaś mi o Terrasonie? 

— Tak, 

— Trzeba, aby coś o tem powiedział. Jeżeli się 
go opłaci sowicie?.., 

— Trudno z nim będzie, 

„. — Sprobujemy jednak, Słuchaj! czego najpierw 
żądam od ciebie. Oto jutro o godzinie dziesiątej bę- 
dziesz pod № 9-m przy ulicy Licorne w podwórzu 
na lewo. 

— W kawiarni Licorne? 

— Ja tam będę; a pamiętaj, że to sprawa Бе. 
nego, 


